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N. 23.
Słowo z powodu urządzenia stosunków 

gospodarczych.
(Dokończenie.)

K o n t r a k t  t en  j e s t  n a s t ę p n y :
§ 1. O b o w ią z k i  w  o g ó ln oś c i  j a k ie  m a ją  lu dz ie  

d w o r s c y ,  m a ją  p o n i e k ą d  t akże  i k o m o r n i c y ;  w y ­
s z cz eg ó ln ie n ie  tych  o b o w i ą z k ó w  k a ż d e m u  o d d a n e  
z a r a z e m  za k o n t r a k t  s łużyć b ę d z i e ,  z t e m  n a d m i e ­
n i e n i e m ,  iż p o s ł u s z e ń s t w o  w  k aż dy m  raz ie  p o w i n ­
n o  być n a j g ł ó w n i e j s z y m  ich  o b o w i ą z k i e m ;  p r z e s t a ­
j ą  z a t e m  p o n i e k ą d  być w ł a ś c i w i e  k o m o r n i k a m i ,  a 
p r z e c h o d z ą  w  k a t e g o r y ę  s ł u g  d w o r s k i c h .

§ 2. Taki  j e s t  zwyczaj  w  oko l i cy  iż zm ia na  
s ł u g  d w o r s k i c h  na n o w y  r o k  n a s t ę p u j e ,  t a k  też 
z m ian a  k o m o r n i k ó w  na ś. W o j c i e c h  s t o s o w n i e  do 
z w y c z a ju  n as tą p i ć  w i n n a ;  r o k  z a t e m  k o m o r n i k ó w  
zaczyna  się z dn ie m  ś. W o j c i e c h a  i kończy  się z d n i e m  
te g o ż  z n a d m i e n i e n i e m  : iż zm ia na  s ł uż by  za k w a r -  
t a l n e m  ty lko  w y p o w i e d z e n i e m  o b u s l r o n n e m  m i e j ­
sce m ie ć  m o ż e ,  j e że l i b y  oko l i cz noś c i  nie  w y m a g a ­
ły o d d a l e n i a  s ię  w  ciągu ro k u .

§ 3. P o n i e w a ż  s to s u n k i  g o s p o d a r s k i e ,  co do  
r o b o c i z n y ,  zm ia n i e  p o  o d s e p a r o w a n i u  g o s p o d a r z y  
p o d p a d ł y ,  p o s t a n a w i a  s ię  iż każd y  k o m o r n i k  o b o ­
w ią z a n y  j e s t  n i e  ty lko s a m  s t a w ić  się do  r o b o t y  na 
ż ą d an i e  k aż d e g o  c z a s u ,  al e n a d t o  u t r z y m y w a ć  r o ­
b o tn ik a ,  k t ó r y b y  r ó w n i e ż  k aż d e g o  czasu i . n a  każd e  
z a w o ł a n i e  uży ty m być m ó g ł  do r o b o t y .

§ 4. N ar zę dz ia  j a k i e k o l w i e k  d o  r o b o t y  p o ­
t r z e b n e  być m o g ą ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  każdy k o m o r n i k  
m ie ć  w ł a s n e  i  d l a  t e g o  w i n i e n  s ię  z a o p a t rz y ć  w  t ak  
ł w a n e  g r a t y  do  ko sz en i a  zboża.

§ 5. Da le j  b ę d z i e  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  k o ­
m o r n i k a  o d r o b i ć  b e z p ł a t n i e :

W  czas ie  od  ś. W o j c i e c h a  do  ś. Marc ina  czyli  
p r ze z  29 tyg o d n i ,  87 d n i  c h ł o p e m  i 29 d n i  k o b ie tą .  
Z r e s z tą  w i n i e n  każdy k o m o r n i k  n ie  tylko sam  ale 
i z k o b i e t ą  na k aż d e  żą dan ie  p rzy jść do  r o b o t y  na  
p i e n i ą d z e  za w y n a g r o d z e n i e m  j a k  s ię  n iżej  p r z e ­
znaczy.

§ 6. Z lą d  w y p a d a ,  iż l en k tó r y  o d e b r a ł  w e ­
z w a n i e  do  r o b o t y  ty lko  za o p o w i e d z e n i e m  się  i p o ­
z w o l e n i e m  u r z ę d n i k a  m i e j s c o w e g o  o d  w e z w a n i a  t e ­
go w o l n y m  być może .

§ 7. Za w i e r n e  w y k o n a n i e  wyże j  w y m i e n i o ­
n y c h  o b o w i ą z k ó w  o d b i e r a  w y n a g r o d z e n i e :

1) P o m ie s zk a n ie .  O  ^ ) O g r o d u  m o r g ó w  m a -

(*) Mieszkania komorników są bardzo dogodnie sta­
wiane ; wszystkie z cegły palonej, dachówką pokryte z ko­
minami ; dom każdy obejmuje cztery familie, dla tegoteż 
czworakiem nazwany bywa; każda familia ma osobne wnij- 
śc ie , tak, iż niestykają się razem; sień,  izba wielka z po-

Dnia 9 czerwca, 1849.

g d e b u r s k i c h  1. ( ” ) 3) Ł ą k i  m o r g ó w  m a g d e b u r s k i c h  3. 
4)  Ro l i  na  l e n  p r ę t ó w  [] 24. 5) W o l n o ś ć  g a jen ia  
się  w  d n i  p rz e z n a c z o n e .  6) W o l n e  p a s t w i s k o  d la  2ch  
k r ó w ,  2 ch  ś w i ń  s t a r y c h ,  3ch gęs i  s t a r y c h , j ako  też:  
7) P r z y r z e c z e n i e , iż s t o s o w n i e  do  oko l i cznoś c i  do  
s p r z ę t u  s i a na  na  s p ó ł k ę ,  p r z e d  w s z y s tk ie m i  in n y m i  
p i e r w s z e ń s t w o  m ie ć  b ę d ą .  ( '“)

§ 8. Za n a d r o b i o n ą  n a d  w y m i e n i o n ą  w  § 5 
r o b o c i z n ę  o d b i o r ą  w y n a g r o d z e n i e  dz ienn e :  

a)  Chłop.

1) w  czas ie  o d  ś. W o j c i e c h a  do  ś. M arc ina  ł  z łp.

2)  w  czas ie  o d  ś. M arc ina  do ś. W o j c i e c h a  24 gr .  
dz ien n ie .

b )  Kobieta.
p r z e z  ci ąg ca łeg o  r o k u  p o  18 gr .  po l sk i ch ;  d la  d z i e ­
ci p rzezna cza  się w y n a g r o d z e n i e  s t o s o w n i e  do  p racy .

§ 9. N a d t o  m ie ć  b ę d ą  k o m o r n ic y  o b o w i ą z e k  
m ł ó c e n i a  zboża 18 korcy .

§ 10. T ak  ł ąkę  j a k o  i o g r ó d  w i n i e n  każdy k o ­
m o r n i k  w  p o r z ą d k u  u t r z y m y w a ć  , a m i a n o w i c i e  o s t a ­
tn i  m i e r z w i ą c  go w  p o ł o w i e  co roc zn i e .  Z by w a ją c y  
gnó j  w o l n o  b ę d z ie  k o m o r n i k o m  w y w i e ś ć ,  lecz tyl ­
ko  na p ań s k ą  r o l ę  t a m  gdz i e  się p r ze zn acz y  i k o ­
rzys tać  z n i eg o  p r ze z  j e d e n  r o k ,  lecz ty lko s i e w e m  
ja rz y ny  i d ' a l e g o  znos i  s ię  s i e w  żyta.  P r z y t e m  n a d ­
m i e n i a  s i ę ,  iż o d da la ją cy  się l u b  o d d a l o n y  z e  s ł u ­
żby t r aci  p r z e z to  s a m o  p r a w o  do  użycia m i e r z w y  
i p r e te n s y j  do  n ie go  rośc ić  n ie  p o w i n i e n .

§ 1 1 .  Za w sz e lk ie  in n e  z d w o r u  u zys kan e  d o ­
b r o d z i e j s t w a  w i n n i  b ę d ą  o d r o b i ć  w  m i a r ę  w a r t o ś c i  
ty ch że  l u b  w y n a g r o d z i ć  j e .

§ 12. K o m o r n ic e  w d o w y ,  czyli  tak n a z w a n e  
ba b y .  T a k o w e  zostaj ą  w  tych sa m y c h  o b o w i ą z k a c h  
j a k  k o m o r n i c y ,  z tą j e d n a k o w o ż  r ó ż n i c ą ,  iż ty lko  
z p o ł o w y  o g r o d u  i łąki  u ż y t k o w a ć  b ę d ą ,  a n a t o ­
m i a s t  ze w z g l ę d u  na t o ,  iż ż a d n e g o  zboża  n ie  są 
w  s t a n i e  s o b i e  z a r o b i ć ,  d o s t a n ą  r o cz n i e  o r d y n a r y i :

1) żyta k o r cy  4 ;  2)  j ę c z m i e n i a  ko rcy  2 ;  3) 
g r o c h u  ko rc y  1 */„ ;

rządnym p iecem  i kom ora stanowią m ieszkanie komornika, 
oprócz tego przy każdym dom u je st  stodoła i ch lew y znów  
pod zielon e na cztery części. Z prawdziwą przyjem nością  
w chodzi s ię  do m ieszkania takiego kom ornika, w izbie po­
rządnie, na łóżku p o śc ie l,  a na ścianach czyste  naczynia  
gospodarcze. U nas zupełn ie  in a cze j; m ieszkanie naszego  
wieśniaka g a licy jsk ieg o , choć  k m iec ia , w  niczem  nie wyró­
wnywa tam tejszem u , a m oże i u nas ten czas n ied ługo  na­
dejdzie, iż w ieśn iacy nasi zaczną m yśleć  o porządku dom ow ym .

(**) Morg magdeburski ma 180 prętów kwadrato­
wych;  w Galicyi liczą na morgi mające 407 prętów kw., 
stosunek do morga magdeburskiego jest 2261.

("*) M ajętność ta leży  w  p ow iecie  Babim osskim  nad  
rzeką Obrą i m a znaczne łą k i ; zazwyczaj siano z pew n ych  
łąk robione bywa na spółkę.



Za to  o d r o b i ą :
1) W  czas ie o d  ś. W o j c i e c h a  d o  ś Marc ina  czy­

li p rze z  29 t y g o d n i ,  t y g o d n i o w o  4 d n i ,  r a z e m  
w i ę c .......................................................................116 dni .

2) W  czasie o d  ś. M a r c in a  d o  ś. W o j ­
c iech a  czyli  p r ze z  23 ty g o d n ie  3 dni ,  r a z e m  66 „

S u m m a  182 dni .

T ak  są u r z ą d z e n i  k o m o r n i c y  w  W .  X. P ozn ań-  
s k i e m , a s t o s o w n i e  do  m a j ę t n o ś c i  j e s t  10 d o  15 fa ­
mi l i i .  Czy u  nas  w  Gal i cyi  b y ł o b y  k o r z y s tn i e  w p r o ­
w a d z i ć  k o m o r n i k ó w  l u b  n i e ?  Z n ie s i e n i e  pań sz c zy ­
zny o d b y ł o  s ię  u  nas  w  s p o s ó b  n a d e r  n ag ł y ,  n ie  
p r z y s t ą p i o n o  do  rzeczy j a k  w y p a d a ł o ,  n i e  m i a n o  
w z g l ę d u  na  g o s p o d a r s t w o  n a r o d o w e ,  n ie  r o z w i ą z a ­
no  k w e s t y i  w i t a l n e j ;  g dy  p r ze j śc ie  z pańszczyzny  
do  g o s p o d a r s t w a  j e s t  b a r d z o  t r u d n e ,  t r z e b a  w ię c  
aby  by ło  p o w o l n e  i aby  by ło  w  d o b r e j  w ie r z e .  
P rz e z  t a k ie  zn i es i e n ie  p a ńs zc zy zn y ,  j a k  s ię  u  nas 
o d b y ł o , n i e  o s i ą g n ę l i ś m y  c e l ó w  nas zych  u  c h ł o p a , 
z o s t a w i l i ś m y  bez  z u p e łn e j  o p i e k i  d w o r y ,  zn iszczy­
l i ś my  k r a j :  b o  w ię k s z a  część o b y w a t e l i  n i e m aj ąc  
k a p i t a ł ó w  n ie  m o ż e  p ó l  sw y c h  j a k  się należy  obsiać;  
j u ż  w i e l u  z n i c h  w c a l e  n ie  s iało.  Może nas  k to  p o ­
sądzi  o t o ,  iż j e s t e ś m y  p r z e c i w n i  r o z w o j o w i  d u c h a  
w o ln o śc i .  Na to  o d p o w i a d a m y ,  iż g o s p o d a r s t w a  
ty lko za k w i t n ą ć  m o g ą  po  zn i es i en iu  pań s zc zy zn y ,  
czego  m a m y  p r z y k ł a d  w  n a r o d a c h  k t ó r e  j u ż  d aw n ie j  
a k t  t e n  z rob i ły .  Lecz  ' n i e  m a  k r a j u  na całej  ku l i  
z i emsk ie j  gd z i e b y  tę t a k  w aż n ą  k w e s t y ą  d la  ca łego  
s p o ł e c z e ń s t w a  l u d z k ie g o  w j e d n e m  o r z e c z e n iu  z r o ­
b i o n o :  gdyż p rzy  u r z ą d z a n i u  s t o s u n k ó w  w ło ś c ia ń .  
sk ich  t r zy  są k a r d y n a l n e  c z yn n o śc i :  1) sp i s an ie  p o ­
w i n n o ś c i  i p r e t e n s y j  w z a j e m n y c h  w  i n w e n t a r z u ;  
d r u g a  o d łą c z e n ie  z u p e ł n e  p o s ia d ło ś c i  d o m i n i a l n y c h  
o d  r u s t y k a l n y c h  , to  j e s t  z ł ączen ie p o s i a d ło śc i  w ł o ­
ścian ; t r zec ia  r e g u la c y a  i a b l u c y a  czyli  zn i es i en ie  
w s z e lk ic h  c i ę ż a r ó w  z o b o p ó l n y c h  i w z a j e m n e  i ch 
u m o r z e n i e .  S k o r o  w i ę c  tych  czynnośc i  n ie  o db y to ,  
dzi s i e j sze s t o s u n k i  w ło ś c ia ń s k i e  m a ją  c h a r a k t e r  cza­
s o w y  i p r z e c h o d n i .  D la  t e go  s a m e g o  u r zą d za ć  k o m o r ­
n i k ó w  n ie  m o ż n a :  r a z  i żby lu d z ie  n ieznający  s t o s u n k ó w  
g o s p o d a r c z y c h  po cz y t a l i  t o  za p e w i e n  r o d za j  pańszczy­
z n y ,  a p o w t ó r e ,  iż z a p r o w a d z e n i e  t a k ie  p rz y  p r z y ­
sz łych  r e g u l a c y a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  ( k t ó r e  m u sz ą  u. nas  
p i e r w e j  czy p óź n ie j  n a s tą p i ć )  s t a ł o b y  s ię  p o w o d e m  
do  m n o g i c h  p r o c e s ó w ,  gdy  p r a w o  n ie  o r z e k a ł o  na  
i l u  m o r g a c h  s i edzący  w ł o ś c i a n i n  do se p a r a c y i  i ab l u -  
cyi p r zy s t ą p ić  w in ie n .  Z tyc h  p o w o d ó w  j e s t e ś m y  
p r z e c i w n i  u r z ą d z e n i u  k o m o r n i k ó w .  Cóż w i ę c  p r z e ­
jąć m o ż e m y  o d  P o z n a ń c z y k ó w ?  O t o  z a p r o w a d z e n i e  
czeladz i  i p a r o b k ó w  ż o n a t y c h , w  o k o l i c ac h  tych  
gd z ie  z b y w a  na r o b o t n i k a c h .  Te to  są w  k r ó tk o śc i  
r z u c o n e  myś l i  co d o  u r z ą d z e n i a  g o s p o d a r s t w  n a ­
szych.  U rz ąd z en ia  n a  p r o c e n t a  w c a l e  u  nas  n ie  
u d a d z ą  s i ę ,  a i w  n i e k t ó r y c h  mi e j s c ac h ,  gd z i e  w p r o -  
w a d z o n e m i  by ły  z u p e ł n i e  z a r z u c o n e m i  zos ta ły.  Je s t  
to  myś l  f r a nc u z k i ch  e k o n o m i s t ó w  żąd a jący ch  o r ga -  
n izacy i  p racy ,  k t ó r a  u  nas  p r z e p r o w a d z o n ą  być nie 
m o ż e ;  gdyż p o d s t a w ą  je j  j e s t  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  k a ­
p i t a l i s ty  i n a j e m n i k a  w  c iąg n ie n iu  zysku  z p r z e d s i ę ­
w z i ę t e g o  dzieł a w s p ó l n y m  n a k ł a d e m  f u n d u s z ó w ,  
in le l ig e n cy i  i p r a c y  w y k o n a n e g o .  Z a p r o w a d z e n i e  
o rgan i zac y i  p r a c y  p o d ł u g  t e o ry i  f r a n cu z k i ch  e k o ­
n o m i s t ó w  w  nas zych  g o s p o d a r s t w a c h  j e s t  n i e p o d o ­

b n e  : gdyż p r o d u k c y a  z i em i  n ie  ty lko  za w is ł a  o d  
p o r z ą d n e j  o r k i ,  t ę g i eg o  n a w o z u ,  znacznej  i lości  i n ­
w e n t a r z a ,  lecz n a j g ł ó w n i e j  o d  o g ó ln e go  p o ję c ia ,  
zd a ln oś c i  i p r z e b ie g ło ś c i  d y r y g u ją c e g o  c a łe m  g o s p o ­
d a r s t w e m .  T r u d n o  w i ę c  dzisiaj  u  n as  myś leć  o p o ­
d o b n y c h  u r z ą d z e n i a c h .  P i e r w s z e m  z a d a n i e m  n as ze m 
p o w i n n o  być p o d n i e s i e n i e  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e ­
go  , a d o p i e r o  p ó ź n i e j  b ę d z i e m  m o g l i  myś l eć  o za ­
p r o w a d z e n i u  n o w o ś c i  f r a ncu zk ich .  T. M.

Hys gospodarstwa szkockiego.
(Ciąg dalszy.)

Z w y k o p y w a n i e m  z i e m n i a k ó w  g o s p o d a r z e  szkoc­
cy, s k or o  j e  n ie  na  w ł a s n ą  p o t r z e b ę  s a d z ą ,  n ie  m a ­
ją  nic d o  c z yn ie n ia ;  j e s t  t a m  p e w n a  k lasa  k u p c ó w  
p o  m i a s t a c h ,  k tó r zy  t e m  w a r z y w e m  h a n d l u j ą ;  ci 
p rzy jeżdża ją  w  j e s i e n i  na w i e ś ,  z a k u p u j ą  z i e m n i a k i  
w  z iem i  i s a m i  w y b i e r a j ą  j e  z niej  i w y w o ż ą .  W y ­
b ie r a ją  za p ł u g i e m .  Z akra  zb ie r a j ą  p o  9, 10 i 12 ton.

F .  Turnips.
W  Szkoci i  u p r a w i a j ą  d w a  r o d z a je  t u r n i p s u  : 

s z w e d z k i  i ang iel ski .  R o l a  p r z y g o t o w u j e  s ię  t a k  
s a m o  j ak  p o d  z i e m n i a k i ,  i za w sze  j ą  n a w o ż ą  dając  
na  a k r  25 do  30 to n  o b o r n i k u ,  a l b o  16 d o  20 ce- 
t n a r ó w  m a k u c h ó w  r z e p a k o w y c h ,  a l b o  6 do  8 ce- 
t n a r ó w  mą ki  k o ś c i a n e j ; na j p o sp o l i c i e j  u ż y w a ją  m a ­
k u c h ó w  lu b  mą k i  ko śc iane j .  N aw o żą c  o b o r n i k i e m ,  
z o s t a t n i ą  sk ibą  p r z y o r u ją  go.  Do s iania  na s ie n i a  
m a ją  o s o b n ą  m a c h i n ę ,  dość  p o d o b n ą  do m a c h i n y  
d r e l o w n e j , z tą ty lko  r ó ż n ic ą ,  że r z a d k o  k ie dy  ma 
w ię c e j  n a d  d w a  l e m ie s z e  i d w i e  r u r k i  n a s i e n n e ,  
k t ó r e  o 27 cali  o d  s i eb ie  są o d d a l o n e .  N a d to  za 
każd ą  r u r ą  n as ie n n ą  j e s t  r u r a  n a w o z o w a  a za t ą  
w a l e c ,  w y d r ą ż o n y  w  ś r o d k u ,  t ak  iż o b r ó c i w s z y  się 
m a  g r z b i e t ,  w z d ł u ż  k t ó r e g o  p o w i e r z c h n i  idz ie  ryn-  
w a  n as ie n n a .  L e m ie s z e  r o b i ą  m a ł e  d o ł k i  na  2 %  
do  3 cal i  g ł ę b o k i e , w  te w p a d a  n as ie n i e  , k t ó r e g o  
n a  7 0 9 %  sążni  w i e d e ń s k i c h  w y c h o d z i  4 f u n t y ;  za 
n a s i e n i e m  w y l a t u j e  n a w ó z  p rze z  r u r ę  ze sk rzyni  n a ­
w o z o w e j  , zna jdu jące j  s ię za sk rzynią  n a s i e n n ą ;  za 
o b i e m a  r u r a m i  d o p i e r o  n a s t ę p u j e  w a l e c ,  k t ó ­
ry c i ę ż a r e m  s w o i m  p o  o b y d w ó c h  s t r o n a c h  r o w k ó w  
n a s ie n n y c h  z ie m ię  u k o ś n i e  p r z y c i s k a ,  l a k  że ta na  
ś r o d e k  g r zą d k i  się u k ła d a .  Czas s i ę w u  j e s t  o d  k w i e ­
tn ia  aż d o  ś. J a n a  i p ó ź n i e j : b o  k l i m a t  n ie  p r z e ­
sz ka dz a  w y k s z t a ł c e n i u  się t u r n i p s u  w  j e s i e n i .  Do 
p ó ź n y c h  s i e w ó w  uż yw a ją  s z w e d z k i e g o  t u r n i p s u  n a j ­
p o w s z e c h n i e j ;  p o n i e w a ż  t e n  na  z imn o  j e s t  na jwy -  
t rw a l s zy .  Dalej  o b c h o d z ą  się z ty m  z i e m i o p ł o d e m  tak 
j a k  z z i e m n i a k a m i ; a gdy  d o j r z e j e ,  w y b i e r a j ą  go 
p r o s t e m i  w i d ł a m i .  J e d n a  r z e p a  w aż y  n ie  raz  16 
f u n t ó w ,  zw y kl e  zb ie ra j ą  2 5 ,  30 i 35 ton  z ak ra .  
Używ ają  jej  na k a r m  dla byd ła  : gdyż j e s t  b a r d z o  
p o ż y w n a  i wsze lk ie  b yd ło  c h ę t n i e  j ą  sk a rm i a .  J e ­
żeli  w  j e s i e n i  i z imie c h u d e  j e s t  p a s t w i s k o , r o z ­
rzuca ją  t u r n i p s  p o  n ie m  i s u r o w o  b y d ł e m  s k a r m i a ­
ją.  D la  kon i  w  całe j  Szkoci i  da ją  tę r z e p ę  g o t o w a ­
n ą , u b i t ą  i z o w s e m  z m i e s z a n ą ;  k a r m a  ta b a r d z o  
im służy.  Używają  j e j  t akże  m ł o d o  na j a r z y n ę ;  
c hoc ia ż  Szkoci  j a k  i Ang li cy j e d z ą  r zad ko  i b a r d z o  
m a ł o  j a r z y n ,  j e d n a k ż e  t u r n i p s  częs to p o j a w i a  s ię  na  
i c h  s to ła c h .  W y k o p u j ą  ją p o w o l i ,  a l b o  p o d ł u g  p o ­
t r z e b y ,  a gdy  z i mn a  u d e r z ą ,  z sypu ją  j ą  na  k u p y  i 
p r z y k r y w a j ą  s łom ą .  Ale  to  r za dk o  się k ie d y  z d a r z a .
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Cały sposób uprawy z iemiopłodów pokazuje ,  
że wieczną prowadzą wojnę z chwastami;  rzadko 
kiedy pozwalają im dojrzeć,  nie mogą się więc za­
s iewać,  a to jes t jedną z wielu przyczyD, że mają 
wielkie  zbiory, czyste i równe nasienie. U nas tak 
nie j e s t ,  zboże nasze musi co rok walczyć z chwa­
s t a m i ; tam walczy z niemi człowiek,  tu co roku 
wiele chwastów dojrzewa i znowu się zasiewa, tam 
tego nie m a ;  u  nas rola musi  wraz ze szlachetnym 
owocem żywić także i chwasty, udzielać im mate- 
ryi poż yw ne j ; tam zaś obraca ziemia wszystko co 
otrzymuje wpros t  na t o , czem jest  zasiana lub za­
sadzona. Cóż więc może być naturalniejszego nad 
t o ,  te  Szkoci większe zbiory i ziarno jednostajniej- 
szej dobroci i doskonałości mają niżeli my?

(Dokończenie nastąpi w przyszłym numerze.)

Dlłocarnia pana Henryka Strzeleckiego.
Młody ten przedsiębierca ukończywszy szkoły 

z prawdziwym,  bo każdego kto go p o z n a , przeko­
nywającym pożytkiem,  usposobiony leoryą,  rzucił 
się najpierwej  do praktycznej nauki gospodarstwa 
lasowego. W  tym zawodzie postąpi ł  tak dalece,  
że artykuły jego o leśni c twie , zdrowo i rachunko­
wo w y rozum ow ane , znane są już publiczności. Zło­
żony później ciężką ki lkole tn ią , bo przykuty do 
łóżka,  słabością,  starał  się o najlepsze dzieła te 
chniczne,  chemiczne,  matematyczne i t. p. które 
czytając, rozmyślając i rachując ,  wtajemniczył się 
że tak powiem w dążność autorów.  Dzisiaj , nazwa­
ny mechanik iem, spros tował dawniejsze lak drogie 
i różnym najdotkliwszym przypadkom ulegające 
młocarnie ; wynalazł sposób urządzenia ich jak na ten 
raz najłatwiejszego,  najtańszego i najdogodniej ­
szego każdemu gospodarzowi.  Najpierwszą swoje­
go pomysłu rołocarnię ustawi ł u sąsiada mojego 
obywate la Karassowskiego w Tetewczycach. Nie 
mogąc osobiście dla ciągłej słabości ,  chociaż dosyć 
blisko,  przekonać się o j e j  dobroci  i pożytku ,  lecz 
słysząc ze wszech stron oddawane zalety, szczegól­
nie zaś dowiedziawszy się od samego właściciela 
o zupełnem a nawet  nadspodziewanem zadowol- 
n ien iu ,  zaraz zaprosiłem do siebie pana Strzele­
ckiego,  jako dawnego znajomego i przyjaciela,  k tó­
ry u mnie nieco poprawniejszą zrobił  młocarnię.

Skład jej jest  dość prosty i właściwie mielni­
cki,  jednakże mechanizm tak dobrze wyrachowany, 
że przyrządzony szaleniec prawdziwie szalenie za 
pomocą pasów rzemiennych w gwałtownym ruchu 
obraca koła i tryby d r e w n i a n e , a tem samem mło- 
ćbę z odebraniem słomie najmniejszego ziarna 
usparza.

Zrobiona na dniu dzisiejszym próba okazała że 
siłą jednej pary koni i przy pomocy pięciu ludzi wymłó- 
#ono w jednej godzinie jak najlepiej oziminy kóp trzy.

Cena takiej młocarni  z w sz ys lk le m i  wy datkami  
u  p a n a  S tr ze l ec k i eg o ,  mieszkającego w  D o br o tw o r z e  
k o ło  Kamionki  S tru m i ło w ej  (p. Żółkiew) w y n o s i  od  
200 do 250 złr. Hi. k. oprócz  k o sz t ó w  p r z e w i e z i e ­
nia i us lanowien i a .

Ażeby zaś doniesienie niniejsze nie zdało się 
komukolwiek i w  jakimkolwiek względzie być po- 
d e j rz anem , zaprosiłem do tej próby dla naocznego 
przekonania się i dania rzetelnego świadectwa sąsia­
dów obywate l i ,  którzy niniejsze ogłoszenie moje

dla wiary publicznej własnoręcznemi  podpisami 
stwierdzają.

P e r a ty n , w obw. złoczowsk. d. 1 czerwca 1849 r. 
Leon Ciszkiewicz dzierżawca. — Obecni próbie pod pi ­
sujemy: Kadłubiski dziedzic realności w Tetewczycach. 
Rubczyński dziedzic ze Stanina. Adolf Stecki właściciel 
Srodopolec.  Seweryn Zieliński dziedzic części wsi Ru- 
denka. Jan Demiński sędzia policyjny.

Korespondencya z W iednia.
Nowy elektryczny system Telegrafów, p. Bret  z Lon­

dynu zwraca tu powszechną uwagę.. Za użyciem lego 
sys temu,  który ze względu prostości  u k ł a d u , tanio­
ści i szybkości wszystkie znane dotąd systemy telegra­
ficzne celuje, mówi  to że zdążyć może depesza już wy­
d rukow ana ,  z tą samą szybkością z jaką je zecer 
w drukarni  ułożyć podo ła ,  bez względu na odległość 
miejsca. Nowy ten system właśnie już praktyczne 
znalazł zastosowanie , na kolei żelaznej z Manszeslru 
do Derby. W  Stanach zjednoczonych jest  już w r u ­
chu na przest rzeni  900 mil angielskich. Wkrótce  
wejdzie system p. Breta także w życie na drodze 
żelaznej z Paryża do Lille. Byłem temi dniami 
obecnym doświadczeniom robionym w ogrodzie p. 
Emila Girardin,  w przytomności  wielu członków 
akademii umiejętności i najcelniejszych inżynierów. 
Zgodzono się jednomyślnie na t o , że nowy len sy­
stem ze wszystkich znanych na szczególne zasłu­
guje pierwszeństwo.  W  przyszłej korepondencyi 
prześlę wam krótki rys tegoż systemu według p o ­
dania samego wynalazcy. Domiescic w in i e n e m , że 
p. minister handlu  polecił swemu delegatowi  w Pa­
ryżu c. k. radzcy Debran,  aby śledził uważnie do­
świadczeń jakie z systemem Bretona na francuzkiej 
północnej kolei żelaznej będą robione i o rezultacie 
dokładne przesłał  sprawozdanie.

Borówki leczą krwaw ą biegunkę i cholerę 
w sam ym  początku.

Skoro kto na powyższe choroby zachoruje niech 
z uzbieranych w lecie i na słońcu wysuszonych bo ­
rówek weźmie pełny kubek od filiżanki, i lakowe 
w wodzie ugotowane i cukrem osłodzone spożyje, 
a skutek będzie niezawodny. Gdyby po pierwszem 
zażyciu nie uwolni ł  się od choroby, niechaj pow tó ­
rzy lekarstwo, a pewnie będzie zdrów. Borowka 
rośnie we wszystkich iglastych lasach, na gruncie 
wilgotnym i zbiera się na początku lipca. Ma zaś 
tę własność,  że nie lylko ściąga,  ale i wzmacnia 
żołądek i kiszki. Dodać mi tu należy, że borówki 
muszą być starannie przebrane,  ażeby żadnych ko­
rzonków lub liści w nich nie było — ale sam lylko 
owoc czysty. Stanisławów, 3 czerwca 1849 r.

F. Sądecki.

Co robić ażeby m ieć piękną kapustę?
Należy obrać szmat silnej i dobrze sprawionej 

ziemi, w  jesieni ją zgnoić,  do czego najlepszy jest  
nawóz zpod nierogacizny, Grządki do sadzenia 
powinny być o dwie stopy od siebie odległe i nie­
co gipsem posypane;  rozsadę zaś na kilka godzin 
przed sadzeniem namoczyć korzonkami w gnoju k u ­
rzym , zimną wodą rozwiedzionym , a po wysadze­
niu posypać ją jeszcze lekko gipsem lub popiołem 
i podlać wodą.
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Lekarstwo na wodnicę i zgniliznę wątroby 
u owiec.

W z ią ć  o ś m  g a rn c y  d o b r z e  w y s u s z o n e g o  słodu 
z m e ł t e g o ,  1 f u n t  gencyany, ł  f. bobrku łrójlisłnego (m e n -  
g a n  t h u s  t r i f o l a t a ) ,  % f., popiołu z palonej kości, % f., 
olejku terpentynowego i 1 f. jałow cu  m ia łk o  u t a r t e g o .  N a 
100 o w ie c  w y jd z ie  c o  I r z e c i  d z ie ń  f u n t  te j  m ie s z a ­
n i n y ,  d o  k tó r e j  d o d a ć  je s z c z e  p o t r z e b a  osypki jęcz­
m iennej lu b  owsianej i t r o c h ę  soli. S k o ro  p o k a ż e  s ię  
p o l e p s z e n ie ,  co  o ś m  d n i  p o  je d n y m  ty lk o  fu n c ie  
z a d a w a ć .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E ?
B ia ła , 6  czerwca. Od końca m arca aż do 10  maja, 

sprzyjało pracom  polnym  i rośnięciu najlepsze pow ie trze ; 
od 10 maja aż dodzisiaj odwilżały ziem ię dosyć rzęsiste a 
czasem  naw alne deszcze przy dostatecznem  cieple i chwi­
lowych upałach. Słow em  mieliśmy i mamy dotąd w iosnę 
idealną i co i ona w inna te m u , że w je j niewypowiedzianym 
u ro k u , w jej ożywiającej b łogości, która na naszych nie­
zm iernem u ogrodow i podobnych ro la c h , p a g ó rk a c h , na na­
szych lasach i szczytne góry okrywających borach p ły w a , 
i którą nas tajem niczy czas udarow a! w nagrodę za ty­
le ucierpianych k lęsk , za tyle z głodu i niedoli poch łon io - 
nych jego  dzieci a naszych b rac i, za tyle ran jeszcze świe­
żych ; że w tej błogości nie bujam y tym wolnym i pełnym 
tchem  jakby się na leża ło , gdyby chociaż na chwilę mo­
żna spuścić w ytężoną uw agę ze zniszczenia dżdżystych gro­
m ów , k tóre się za szczytami naszych gór do boju szykują! 
Uprawa roli teraz u w szystk ich , u niektórych już z połow ą 
m aja całkow icie ukończona; poobsiew ano i poobsadzano 
zupełnie. Zasiewy zim owe są jak  bardzo rzadko kiedy pię­
kne i żyto zakw itnie koło połow y czerwca. Jare  zasiewy 
nie ustępują bujnością i pospiechem  w zrostu. Ziem nia­
ków posadzono m n ó s tw o , powychodziły w esoło i już je 
pierw szy raz obrobiono. Ł ąki pokryte bujną traw ą, koni­
czyny w yrosły na stopę w ysokości. Bydłu, musiało* przybyć 
w iele m leka , bo nasze targi przepełniają się m asłem  żó ł-  
taw em  i sm aczn em , którego cena z 20* i 18 kr. na 12 kr. 
m. k. za kw artę spadła. Mamy wszelkie pow ody rokować 
naszej okolicy najbogatsze zbiory na ten rok 1849 , k tó­
ry jak ieś gm inne podanie końcem  niedoli wieści. Między 
ludnością naszej okolicy pokój i zgoda nigdzie niezam ąco- 
na. Konnych zaciągów n ie  w iadom o nam  by który większy 
gospodarz by ł na jm ow ał, bo km ieć m iał dla siebie i dla 
m niejszego zagrodnika dosyć pracy, która lepiej bywa p ła­
coną, niżby większe gospodarstw o zn iosło ; ręcznego robo­
tnika nie było tego roku u nas i n ie ma b ra k u , lecz owszem 
zdaje się n a m , że robotnik nie znalazł zawsze w ynagradza­
jącego a przynajm niej ustaw icznego zatrudnienia.

Za dzień pieszy p łaci się 3 0  a tu  i owdzie 24  a ko­
bietom  lub dzieciom  2 0  i 18 kr. w. w. To godne na przy­
szłość uwagi gospodarzy przem yśliw ających, że naw et naj­
znaczniejsze gospodarstw a u nas —  może i g d z ie indz ie j__
porzuciły sadzenie i upraw ę ziem niaków za p ług iem , a p o ­
w róciły do daw nego sposobu sadzenia i obrabiania rękam i 
czyli m otyką, przypisując zapew ne dośw iadczone tego* pło­
du nieurodzaje niedostateczności upraw y płużnej. W edle 
zdania n aszego , opartego na w nioskach , tudzież na po ró ­
w naniu stanu zam ożności krajów  gdzie upraw a ziem niaków 
bywała tak obszerną jak  u nas do owego innych krain , gdzie 
tę  upraw ę ściślej ogran iczano , przypisujem y, jak to zacna 
publiczność z poprzednich naszych doniesień poznać raczy­
ła , znaczną cześć klęsk i niepom yślnych gospodarczych sto_
sunków  przesadniej upraw ie ziem niaków  w naszej okolicy i 
k ra in ie : dla tego m oglibyśmy m ilczeniem pom inąć wszelką 
uw agę o upraw ie ziem niaków  za pługiem  jako środku u ła­
twiającym zbyteczne tychże sadzenie. Lecz ze względu obo­
wiązku praw dy pod w szelkiem i stosunkam i; ze w zględu , że 
życzymy, aby gospodarze wszelakie pielęgnowali płody i aby 
ziem niak i, będące przed kilku laty w ielu rodzin jedyną 
s traw ą, bywały i nadal pożądaną przykrasą i m nogą karm ą 
dla b y d ła , jak najpew niej i najtaniej nabytą; poczuw am y 
się do tej uw agi: że nieurodzaj ziem niaków nie zawsze wy­
n ikał z n iedostatecznej uprawy za p łu g ie m , że taka upraw a 
odbywa się w różny sposób a naw et ta k i , k tóry nam sie 
w ykazał zdatniejszym  do zabezpieczenia hojnego plonu od

ręcznej pracy. Gdzie ziem niaki kładziono na roli wprzód 
przeniknionej nawozem i niekleistej lub slinow ate j; gdzie 
użyto sposobu zgodnego z przyrodą roli i ziem niaka nie 
cierpiącej przedew szystkiem  wilgoci zapączonej, widywali­
śmy w latach zwyczajnych a naw et w latach choroby czyli 
zarazy, plon tak bogaty jak  przy najlepszej upraw ie tak zwa­
nej .ręcznej. Zwracamy uw agę gospodarzy na tę okoliczność, 
aby zechcieli dla swej i ogółu oświaty i korzyści dostar­
czyć spostrzeżeń licznych dla ustalenia zdania w te j mierze. 
Targi nasze sobotnie bywają wciąż nadzwyczajnie ożywione, 
ceny niektórych przedm iotów  poszły w g ó rę , a przecież 
jakeśm y pod 9 kw ietnia t. r. don ieśli, nie zanosi sie na 
zbyteczne podskoczenie cen i t. p.

Z początkiem  maja zaczęły się ceny, prócz wełny, 
wszelkiej żywności zniżać; gdy atoli w stęp wojsk zagrani­
cznych w ywołał nadarem ne krzątanie sie ‘przekupniów  i kto 
wie do jakiej wysokości byliby wygórowali, zwłaszcza owies, 
gdyby rząd nie był sp isał i zapow iedział n iektóre zasoby ź 
obietnicą zapłacenia po cenie targow ej z dodatkiem  6 na 
stp. Pow ziął także rząd cokolwiek o w sa ; reszta leży i nie 
ma p o k upu ; przekupstw o podobne do giełdowych zabiegów 
przez to się zatamowało. Za o w ies, który przed m iesią­
cem , mimo wielkiego pokupu do g ó r , był po 6 złr. w. w. 
nie w iedziano przed 14 dniam i ile żądać ; chciano 11,

I ę  ^c. w- nareszcie nie chciano sprzedawać. 
Przywieziono tutaj ze Szlązka na tysiące korcy owsa i c e -  
tnarów  mąki dla przybyłego wojska pod Jordanów  i stanę­
ło  wszystko. Z podskoczeniem  cen pom nożyły sie dow o­
zy ze Szlązka i P rus —  aż od W ro cław ia , w zadziwiającą 
m iarę , tak że teraz mamy z całego roku najw iększe zapasy 
Sianem  przepełnia nasze targi okolica, podobnie i słom a 
Ceny dzis ie jsze : korzec kaszy jęczm iennej 20  złr., kwarta 
10  kr perłow ej 48  złr., 28 i 24 złr., kwarta 18, 14, 12 
kr., żółtej 2 o % , kwarta 12 k r .,  hreczanej 24  złr., kw 12 
kr., fasoli 22  złr„ kw. 11 kr., bobu 1 7 %  złr., kw. 9 kr., 

•grochu  2 0 - 2 1  i 22  złr., kw. 11, 10 i 9 kr., konopi 12 
złr., kwarta 8 kr., funt wied. pow ideł 12 kr., soli 10 kr., 
m ięsa owczego 18 kr., masła 24 kr., kwarta mąki pszennej 
15, 12 i 9 kr.. Korzec żyta 16 —  1 7 %  złr., pszenicy 20 
—  22  złr., jęczm ienia 1 3 %  złr., owsa (bez pokupu) 8  */„—  
10 złr., ziem niaków  (wielki dowóz i zdrowych) 8 złr. C e- 
tnar siana koniczyny 2 złr., łężnego 1 złr. 15 kr., nasienie 
kom czu cet. 27 %  —  3 0  złr., łoju w skórach 65  —  6 6 %  
złr., potażu w ęgierskiego 2 7 %  złr., mąki pszennej polskiej 
15 złr., lepszej tutejszej 2 0  złr., ż y tn ie j '13 —  14 z ł r , kmi­
nu 25 złr., karuku (kleju) galicyjskiego 4 2 %  złr., m oraw skie­
go 45  47 / a złr., w iadro okowity bez anyżu 3 0 °  4 3 %
złr., z anyżem 45  złr., kwarta wódki na szynku 32  kr., p i-  
wa. .’ . 1 . r ' ,w ' w - W ełna średnia i ordynaryjna ma
największy pokup i poszła przeciw  pół roku o 3 0  35  na
sto w g ó rę ; lepsza w ełna doznała podwyższenia ceny ró ­
w nego do laży z ło ta , srebra i m onety zagranicznej do ban­
knotów. Zapasy w ełny osobliwie polskiej mamy nie wielkie. 
Rękodzielnie nasze nie m itrężą mimo zamknięcia W ęg ie r, 
mają odbyt do W iednia i robią dla rz ą d u ; żalą się jednak,’ 
ze ceny wyrobów nie odpowiadają podrożeniu m ateryału. 
Dostawa do Szlązka staniała gdy do Galicyi znacznie podro­
żała. Za odstaw ę do Ostrawy ztąd płaci się od cet. wied. 
3 0  kr., do Lipnika 48  kr. m. k. do W rocław ia 4 a/30 tal. 
prusk., do Krakowa 36  kr., do Tarnowa 1 złr., do Ja ro sła ­
wia 1 złr. 3 0  kr., do Lwowa 2 złr. 48  kr., do Czerniowiec 
4 złr. 2 0  kr., do Brodów 3 złr. 3 0  k r ,  do Jasła 1 ztr. 16 
kr., do Stanisław ow a 3 złr. 2 i kr., do Tyśmienicy 3 z łr 3 0  kr 

Lwów, 6 czerwca Ceny targowe urzedow e sa nastę­
pu jące : korzec pszenicy 15 złr. 47 kr żvt*a 1 2  z ł r  ‘ 1 7  Lr

iSH? *2 ZV, 9 * £ 1 U £:
s łS m v 2  złr 24  £ ‘ G, Z*r" ce ,nar siana 4 3 4  kr.,
s omy .  z ł r  24  kr sag drzewa bukow ego 22 złr. 3 0  kr., 
dębow ego 20  złr. oO kr., sosnow ego 19 złr. 15 kr. w. w.

55  r 11'*1 o °l na S^°P' " 'h u rto w e j sprzedaży płacą od

U W I A D O M I E N I E .
Nauczyciel udzielający nauk od lat kilku w zawodzie 

technicznym  po polsku lub po n iem iecku , życzy sobie m iej­
sca w mieście lub na wsi. Bliższą w iadomość można p o - 
wziąść w xiegarni p. Jabłońskiego.

Odpowiedzialny Redaktor S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i . W  drukam i zakładu narodowego im. Ossolińskich,


